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Prenumerata Kurjera Warszawskiego wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4 kop. 80, półrocznie rs. 2 kop. 40, kwar­
talnie rs. \ jj0p. 2o; miesięcznie kop. 4 0 ; za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 na miesiąc. Numer pojedynczy 
w Kantorze Redakcji kop. 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Adres R edakcji „ K ttr je ra  W arszaw sk ieg o ”  P lac  T ea tra ln y  N° 4 7 3 c ., dom W . L . Z abłockiej.

Udzielone zostały przywileje dziesięcioletnie:
U mieszczaninowi Konstantemu ile Skrockowskięmu, 

warsztat do cięcia podkładów; 2) synowi kupca 
ai>owi Tyranowowi, na apparat do niesienia pomocy, 

Ce*em zapobiegania wypadkom nieszczęśliwym na dro- 
^ac]i żelaznych; 3) domowi handlowemu L. Bauer i 
Spółka, i cudzoziemcowi Janowi Russo, na szczególne- 
8° rodzaju plecionki druciane, do butelek i innych na- 
czyń z napojami. __________________ (D. W.)

II7 rozkazie p. 0 . Prezydenta do Zarządu mia- 
? ® Warszawy za Nr 207 zamieszczono: Warszawska 
zba Skarbowa, odezwą z d. 17 września b. r. za Nr 

b‘ 69 zawiadomiła Magistrat, że przy ogólnej rewizji 
' '  mieście Warszawie zakładów handlowych, okazało 
s' | : że prawie połowa handlujących i rzemieślników 
.bo wcale nie posiadają dokumentów, albo zaopatrzyli 

Si? w nieodpowiednie ich procederom i rzemiosłu; 
w. skutku czego, osoby, które nie postarają się o naby- 
c'e 11a rok bieżący należytych świadectw handlowych, 
stosownie do prowadzonego przez nich handlu i rze­
miosła, w razie wykrycia, podczas ogólnej rewizji, nie 
ZWaźając na małoważność handlu lub procederu i nie­
m ożność, ulegną karze pieniężnej, ustanowionej §§

1 14 , 115, 116, 117, 118, 119, 120, 121 i 123 
stawy j oprócz tego, zakłady ich zgodnie z § 135, 

P° otrzymaniu w Izbie Skarbowiej protokółu o prze- 
1 °czeniu, nie czekając nawet decyzji, będą natychmiast 
pknięte.
. rzytem Izba Skarbowa nadmieniła: że oprócz han- 

. ,ovv i procederów prowadzonych zupełnie bez dokumen* 
0Nvi dostrzeżono najwięcej jeszcze niedokładności jak 
afjtępuje;

ci i  S.klepy z drobiazgową sprzedażą towarów, cho- 
aż niewyszczególnionych w tabeli do § 1 1 -go, utrzy- 

ha 'n ne za świadectwami i biletami drobiazgowego 
dppf ’ zauiiast przepisanego § 33 Ustawy za świa- 

twami i biletami gildji 2 -ej (ceny 72 rs.). 
mvw sklePy 1 sklepiki z drobną sprzedażą, utrzy- 
zgo ane wyłącznie za biletami na handel drobia- 
j , '’pS zamiast przepisanego § 40 Ustawy, świedectwa 
wienietu na handel drobiazgowy (ceny 26 rs.), albo- 
daż t a biletem dozwolonem jest uskuteczniać sprze- 
jąc’ fylko z ruchomych pomieszczeń i miejsc, nie ma- 

i postaci i znaczenia izb (uwaga 3 do § 40). 
daja ^ 'Uviarnie, restauracje i zakłady, gdzie się sprze- 
zaini dy’ za świadectwami na handel mieszczański,

ast przepisanego § 24-m, w punkcie IV i § 40-m,

świadectwa i biletu na handel drobiazgowy (ceny 
26 rsr.).

4) Zakłady robotnicze i znajdujące się przy nich 
sklepy do sprzedaży wyrobów nietylko z własnych i 
cudzych fabryk pochodzących, a nadto innych towa­
rów, ruskich i zagranicznych, oraz z materjałami do­
wolnego wyboru do wyrobów, jako to: cukiernie fry- 
zjernie, modniarki, zegarmistrze, jubilerowie, fabryki 
fortepjanów i powozów, powiększej części posiadają 
tylko dokumenty na prowadzenie procederu, stosunko­
wo do liczby robotników, wówczas, kiedy na mocy 
rozporządzenia JW: Ministra Finansów, z dnia 29 
Kwietnia 1865 roku za Nr 3140, powinni posiadać 
świadectwa i bilety gildji 2 -ej (ceny 72 rsr.), bez wzglę­
du na ilość robotników.

5) Zakłady robotnicze i sklepy przy nich z wyprze­
dażą własnych wyrobów, także utrzymywane są za 
dokumentami na prawo prowadzenia procederu, od­
powiednio do liczby robotników; wówczas kiedy stoso­
wnie do § 41 „Zakłady robocze z liczbą robotników 
od 1 do 16 i przy nich sklepy z wyprzedażą gotowych 
wyrobów, powinny być utrzymywane za świadectwem 
i biletem na handel drobiazgowy14 (ceny 26 rs.), odpo­
wiednio do liczby robotników, na mocy punktów a,ń  i w 
tego paragrafu, biorą się świadectwa w takim tylko 
razie, jeżeli nie ma sklepu.

6) Zakłady robotnicze, mające uczniów lub kuzynów 
bez robotników najemnych, zaopatrzyli się w świa­
dectwa na handel mieszczański, wówczas kiedy w myśl 
§ 45, za temi świadectwami można prowadzić proceder, 
tylko z członkami swojej rodziny a nie z uczniami i 
kuzynami, a zatem powinni posiadać świadectwo z 4 
opłaty stosownie do punktu IV, § 41 (ceny 9 rsr.).

7) Majstrowie pracujący bez robotników i uczniów, 
z obstalunku dla innych zakładów, pracują zupełnie 
bez dokumentów, a powinni koniecznie posiadać żąda­
ne § 46 świadectwa na handel mieszczański (ceny 2 rs. 
50 kop.), jako majster pracujący w rodzaju właściciela 
a nie robotnika; jeżeli zaś ma przy sobie uczni i kuzy­
nów, to stosownie do § 41 świadectwa z {  opłaty 
(ceny 9 rub.)

8 ) Handlujący i zarządzający zakładami, prowadzo- 
nemi na rnocv świadectwa na hanel drobiazgowy, 
członkowie familji, powinni mieć świadectwa subje- 
któw handlowych klassy 2 -ej (ceny 5 rsr.), ponieważ 
świadectwa na handel drobiazgowy, nie dają żadnych 
praw osobistych, a bez subiektowych świadectw' mogą 
zajmować się handlem tylko członkowie rodziny, kupcy



zapisani do świadectw kupieckich (§ 64), w"przeciwnym 
razie i wyżwzmiankowane osoby powinny brać ustano­
wione świadectwa dla subjektów handlowych.

9) Wszyscy subjekci i subjektki, nie posiadają umo­
wy najmu, która powinna być spisana na papierze 
stemplowym, stosownie do ceny najmu i poświadczo­
na, a zarządzający zakładami winni być zaopatrzeni 
w plenipotencje.

W skutku czego, Prezydent miasta poleca komis- 
sarzom Administracyjnym, zawiadomić niezwłocznie 
wszystkich handlujących i rzemieślników o niniejszem 
rozporządzeniu Izby Skarbowej Warszawskiej, dla wia­
domości i stosownego wykonania. (D. W.)

— M a g is tra t  M ia sta  IV  a r s s a w y — Zawiadamiając wła­
ścicieli rządców i dzierżawców posesji w mieście W arsza­
wie i przedmieściu Pradze położonych, że  z dniem l (13) 
Października r. b. rozpoczyna się w Kasie Ekonomicznej mia­
sta Warszawy pobór składki od ubezpieczenia zabudowań 
od pożaru za rok 186Ś, tytułem  pierwszej taty należnej W 
miesiącu Październiku opłacić się winnej, wzywa Kontry- 
buentów, aby pomieniouą należność w ciągu jednego miesią 
ca licząc od powyższej daty rozpoczynającego się poboru, 
niezawodnie wnieśli, po upływie bowiem tego terminu egze­
kucja przepisami wskazana, do opóźniających się regu­
lowaną będzie. Przytem Magistrat ponawia ostrzeżenie, 
ażeby żaden Kontrybuent pieniędzy na składkę tę przezna­
czonych nie powierzał nikomu, lecz takowę w Kassie do rąk 
właściwego poborcy wnosił, i kwity zaraz tego samego dnia 
z rąk poborcy odbierał, a to pod utrstą pieniędzy w ręce 
niewłaściwe oddanych. (Dz. War.)

— Dyrekcja Główna Towar szystwa Kredytowego 
Ziemskiego, podaje do powszechnej wiadomości, iż 
w zastosowaniu się do Art. 2 Ukazu Najwyższego z d. 
9 (21) marca 1868 r. o obligach Towarzystwa, Dyrek- 
cya Główna poczynając od włącznie dnia 1 (13) paź­
dziernika r. b. wypłacać będzie należny procent od 
obligów przez siebie w obieg wypuszczonych, za rok u- 
biegły, licząc takow|y od włącznie dnia 1 (13) paździer­
nika 1868 r. do włącznie dnia 30 września (12 paź­
dziernika) r. b. 1869 po rs. 5 kop. 4772 od każdego 
obligu.

Każdy posiadacz obligów, zgłaszający się o wypłatę 
należnego mu procentu, obowiązany jest posiadane 
przez siebie obligi złożyć w kantorze Wydzału spraw­
dzania wraz z deklaracją numeryczną, sporządzoną 
na druku (który mu bezpłatnie przez tenże kantor do­
starczonym będzie.)

Deklaracja o jakiej mowa obejmować winna numera 
obligacji ułożone porządkiem chronologicznym, to jest 
poczynając od numeru najniższego, a kończąc na naj­
wyższym, tudzież obejmować liczebnie przypadającą 
ogólną należność procentową.

Po uzyskaniu przepisanego poświadczenia przez 
Wydział sprawdzania na deklaracji, interessent rze­
czoną deklarację wraz z obligami złoży w Kantorze 
Kassy Dyrekcji Głównej, która przypadającą mu na­
leżność procentową bezzwłocznie uiści za stosownem 
pokwitowaniem na deklaracji, przy zwrocie jednocze­
snym ocechowanych obligów.

Wypłata należnego procentu dopełnioną będzie co­
dziennie wyjąwszy niedziel oraz świąt galowych i uro­
czystych, w godzinach od 11 rano do 2^ej po południu. 
— P. o. Prezesa, Generał Lejtnant Gieczewicz.

(1— 1)— 78'87-(D z. W.)

— wystawę sztuk Pięknych w ciągu ubie­
głych kilku dni przybyły dwa obrazki olejne i dwa 
utwory rzeźby.

Autorem obrazków jest pan Miller. Ze wspomnień 
przyniesionych z artystycznej wędrówki po Italji, od­
malował on jedno jaskrawe, uśmiechnięte i mogące 
zająć wszystkich, którzy znają życie włoskie z opowia­
dań autorki: „w Alpach i za Alpami11, albo z wrażeń 
podróży starego Dumasa.

Jest-to scena karnawałowa na rzymskiem Corso. 
Środkiem ulicy przejeżdżają wesołe maski i za kwiaty, 
cukierki i mąkę, któremi sypią na nich stojący na 
balkonach domów, odrzucają im z gradem dowcipnych 
słów, również wonne róże i słodkie confetti. Obok 
powozu z maskami, przejeżdża konno dwóch deputo­
wanych cnoty w mundurach dragonów, a na pierw­
szym planie swawoli kilku urwisów ogorzałych i ob­
dartych. Całość zaś tego bachicznego epizodu, pobu­
dza do smutnych myśli poważnego Kałabryjczyka, któ­
ry siedzi jak kamienny posąg zadumany pod narożni 
kamienicą.

*  *
Obok wspomnionego: Karnawału, pan Miller wy­

stawił portret kilko-Ietniej dziewczynki. De gustibus,.. 
nam się jednak obrazek ten nie podobał, zarówno z po­
wodu błędów w układzie, jak i w rysunku.

Jasno-włose dziecię ma twarzyczkę kwitnącą zdro­
wiem, a główkę tak nieproporcjonalnie wielką jak 
gdyby było w ostatnim stopniu wodnej puchliny 
Rączki także, są zupełnie płaskie i skrzyżowanie ich 
na piersiach dziecka, wydaje nam się wcale niesto­
sownym efektem.

Jedyną zaletą tego obrazku, jest koloryt czysty 1 
żywy.

Do oddziału rzeźby, pan Rieger, nadesłał gipsowy 
biust: „Madonny11.

Z gwiazdą nad śnieżnem czołem, Królowa aniołów 
pochyliła głowę na piersi, jak gdyby myśl jej z nie­
biańskiej extazy powróciła na smutną ziemię. Rysy 
„Madonny11 tchną wdziękiem i płoną urokiem dzie­
wictwa. Artysta widocznie należy do tych szczęśli­
wych pracowników sztuki, którzy umieją modlić się 1 
marzyć....

Drugą nową rzeźbą, jest portret męzczyzny w for­
mie medaljonowej, wykonany starannie przez p. Zbąa-

— IVrsesieii b. r., był dość pogodny, suchy i ciepły; śre­
dnia jego temperatura jest 11, 2  st. R, o 0,3 wyższa od nor­
malnej (10,9 st. R). W  pierwszych kilku dniach miesiąc® 
przy niebie pogodnem, powietrze było suche i chłodne; od 
d. 6 po zmianie lunacji i wiatru pół-nocno-zachodoiego n® 
południowo-wschodni, nagle temperatura się podniosła i juź 
do końca miesiąca powietrze było w ogóle ciepłe a czasaflii 
nawet aorąee jakby wśród lata (np. w d. 29 i 30 tempera­
tura na słońcu dochodziła 26,8 st. R). Największe ciepło 
w cieniu było 20, 6  st. R. d. 9 i 19 po połud. najmniejsze 
1,7 st. R. d. 4 rano. Barometr z początku miesiąca do d. 1° 
utrzymywał się dość wysoko, potem stan jego był w ogóle 
niższy jak zwykle. Średnia wysokość barometru wynosi 2" 
cali 8,32 lin. par. o 0,67 lin. par. mniejsza jak w stanie 
normalnym (27 cali 8 ,99  lin. par.) Najwyżej dochodził ba­
rometr 28  cali 0 9 9  lin par. d. 5 najniżej 27 cali 3 ,6 8  lio- 
par. d. 14. Deszcze padały często, lecz z wyjątkiem d. 25 
nie obficie. W całym miesiącu było dni pogodnych 8, napół- 
pogodnych lo , pochmurnych 12, deszczu 14, mgły 1 i **" 
chru 4. W iatry panujące były zachodni i południowo-zacho­
dni. E>bi»' 2 0  i 22 koło białe otaćżało księżyc, a d. 22 słoń­
ce. Dnia 21 rano widziano słońce boezne. Dnia 2 o godzi­
nie 3 po połud. na stacji telegraficznzj Szemasze uczuć się 
dało trzesięnie ziemi Dnia 5 w Paryżu spostrzeżono zorzę 
północną. Dnia 11 silne trzęsienie ziemi nawiedziło Bigore
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w<! Francji. Dnia 13 silna burza-'srojyte na brzegach 
morza obok O stendy . D n ia  17 o rk a n  strasz liw y  zniszczy! 
p are  wsi w okolicach m. S zn i w gob. W łodzim ierskiej. Ś re ­
dnia w ysokość w ody  n a  rz e c e  W iś le  je s t  2 stopy. 7,7 ca li, 
■mjwyżej d o c h o d z iła  woda d. 1 s tó p  5 cali 4, n a jn iże j od 19 
do Sfi w łączn ie  s tó p  l cali U  n. m pols.

— Jeden z tntejszych miłośników sztuki przywiózł 
temi czasy z Paryża, oryginalny portret Szopena, 
utworu znakomitego malarza, Ary-Scheffera. Wielki 
muzyk przedstawionym jest na rzeczonym portrecie 
na kilkanaście lat przed śmiercią.

— Pierwszy więc koncert pp. Lewandowskiego i 
Kuhnego, odbędzie się w przyszłą niedzielę. Program

koncertu składać się będzie z nowych kompozy- 
cji, lub dotąd publicznie nie wykonywanych. Między in- 
uemi wykonanem ma być w niedzielę potpourri: „Cha­
us muzyczny,” ułożone z melodji oper, baletów, wo­
dewilów i pieśni Indowych. Jak nam mówiono, na 
dorocznych koncertach w Resursie Obywatelskiej 
egzekwowane także będą utwory młodych tutejszych 
kompozytorów, którzy umieją swoje natchnienia in- 
strumentować. Cena biletów wejścia do sali koncerto- 
Wej, pozostaje taż sama co i zeszłej zimy.

— Zbieraczom litografji lub pragnącym niemi 
ozdobić swoje mieszkanie, donosimy, że w Redakcji 
rKurjera Warszawskiego", złożone zostały do nabycia 
za niepraktycznie nizką cenę, znacznych rozmiarów 
widoki miast portowych: Livurno, Havru, New-Orlea- 
uu, Bostonu Philadelphii, Cherbourga, Havanny i 
New-Yorku,’oraz trzy reprodukcje Towarzystwa Za­
chęty Sztuk pięknych. Litografje rzeczone są do obej- 
rzenia w kautorze Redakcji Kurjera.

— Gazeta Handlowa obwieszcza, że niezależnie od 
ounku prywatnego, o którego projekcie donosiliśmy 
Przed kilku miesiącami, konsorcjum złożone z domów 
handlowych tutejszych zamierza założyć drugi bank 
Prywatny w Warszawie.
. ~~ Jeszcze jedna nowina! Piękne paryżanki znów 
inaczej obuwają zgrabne swe nóżki. Jakiś mistrz o- 
huwia damskiego wprowadził w użycie chińskie trze­
wiki, z zakrzywionemi nosami. Jak jedna z paryzkich 
Sazet powiada: biedne paryżanki narażone zostają na 
nowe niebezpieczeństwo potknięcia się—  A bruk pa- 
ryzki i tak już niezbyt bezpieczny! .

' W następny poniedziałek, w sali Resursy Oby' 
watelskiej, odbędzie się pierwszy w tym sezonie kon­
cert symfoniczny, którego program niżej podajemy.

0 tak długiej przerwie od wyjazdu p. Bilsego, zape- 
wne publiczność ochoczo posłyszy znowu muzykę po­
ważna ; bobrze wykonywaną.T  1 u u u i ń C  v » j i v u i ł j  < ,

— Z Płocka donoszą, że tamtejszy teart miejski 
w dniu 17 października, rozpoczyna zimowy se- 
r°n przedstawień. Dyrekcja ogłosiła: że jak dotąd 
jndynem jej staraniem było zadość uczynić wszelkim 

yniaganiom publiczności w układzie widowisk i wy­
gnaniu onych, tak i obecnie nie poszczędziła trudów, 

y celowi temu godnie odpowiedzieć, a mianowicie: 
„i^ększono grono artystów osobami występującemi 
L  nie w operetkach, któremi repertoar dopełnio- 
Do Kostaje, przygotowano znaczną liczbę sztuk treśei 
nowaŻneN dotąd niegranych w Płocku, przygotowano 
stPne .dekoracje i kostiumy. Skład osób ma byc na- 
j((,t)uJący; pp . Antoni Raszowski, JózefBenda,Kwiat- 
N i„s. Ęjbel, Feliksiewicz, Ogonowski, Jankowski,
wio Boguszewski, Turliński, Bojemski, Morosie-

z> Krassowski, Stakler, Sikorski. Panie: Kaszowska,

Rostkowska, Kwiatkowska, Ejbel, Jankowska, Pasow- 
ska Ogonowska. Panny: Głogowska, Żeromska, Ko­
sakowska, Szczebrzewska, Leszczyńska. Dyrektor o- 
peretek, Rybacki; Dyrektor muzyki, Smaciarzyński; 
malarz dekorator z warszawskiej szkoły Sztuk Pięk­
nych Wencki; maszynista, Sznebelin; kassjer, Po- 
mazański, sekretarz Krassowski, fiyzjer Limat.

(Art nad.) Panie Redaktorze! — Zaprzeczając po­
wszechnemu mniemaniu, zechciej pan zawiadomić ogół 
za pośrednictwem swego pisma, że artykuł p. t. Nule 
drukowany w ostatnim numerze „Przeglądu Tygodnio­
wego", nie jest mojego pióra, ani w części ani cał­
kowicie.—Walery Przy borowski.

  W dniu jutrzejszym w Magistracie odbędzie się
licytacja na reperacją szlachtuzów na Rybakach i na
Pradze. „  ,

(Art. nad.) Panie Redaktorze!— Przed paru tygo­
dniami odebrałem list od przyjaciela, który w pou­
fnej pogawędce napisał do mnie: „Warto żebyś za­
prowadził podobne zakłady, jakie masz w Warsza­
wie, u nas w Kąirze" o czem na zebraniu przyjaciel- 
skiem mówiłem bez myśli, żeby dostało sję to do 
pism publicznych. Upraszam więc o zamieszczenie tych 
kilku słów, jako protestacją przeciw artykułowi za­
mieszczonemu w jednem z pism Warszawskieh bez 
mojej wiedzy i współdziałania.—W. Karpiński.

— W piątek, na rące JX. Rutkowskiego Prokura­
tora przy Warszawskiem Towarzystwie Dobroczynno­
ści, nadesłano rs. 20 do rozdania pomiędzy biedne ro­
dziny, na intencję spokoju duszy ś. p. Onufrego.— 
Kwota powyższa rozdaną została: dla rodziny W. pod 
Nr 1993, dla T. pod Nr. 324, dla B. pod Nr. 2703, 
i dla M. pod Nr. 232. Każda rodzina otrzymała po

rS' _ ’ po potrąceniu kosztów, z przedstawienia w Al­
kazarze teatru niemieckiego, na dzień przed wyjazdem 
do Mysłowic, Towarzystwo Dobroczynności otrzymało 
czystego dochodu rs. 124 k. 14*, co zawdzięcza pani
de Lnkatsy. , , . , .

— Jutro o godzinie 3-ej po południu, w domu pod 
Nr. 1173-e. przy ulicy Wroniej, w mieszkaniu^starsze­
go p. Jana Kozłowskiego, odbędzie się sessja Zgroma­
dzenia Zdunów, pod przewodnictwem delegowanego 
Asessora Ławnika Magistratu p. Olszewskiego.—Maj­
strów cechowych tego cechu jest 32, a konsensowych 5.

— Pan F. Szober, uskutecznił w tych csasach prze­
kład libretta, operetki jednoaktowej p. t.: „Echo Ro- 
zyny". Muzyka tej opery napisaną jest przez belgij­
skiego kompozytora Thesy. . , „

— Dzienniki francuzkie donoszą, że pianista Ru­
binstein pracuje obecnie nad partycją oratorium , pod 
tytułem: „Wieża Babel". Ten Babel niewątpliwie bę­
dzie skończonym. .

— Na koncercie pana Mączyńskiego, mającym się 
odbyć w przyszłą środę w sali Resursy Obywatelskiej, 
pomiędzy innemi mają być wykonane przez chór 
smyczkowy dwie nowe kompozycje pana Zygmunta 
Noskowskiego: jedna pod tytułem „Wschód słońca“ , 
druga zaś „Piosnka Retmana". Bilety na ten koncert 
już się sprzedają w księgarniach: Gebethnera i Wolffa 
Gliicksberga, Hósicka, i w składzie papieru Regul­
skiego.

— Znany archeolog Aleksander hr. Przezdziecki, 
obecnie przebywa w Szwecji.

— Magistrat miasta Warszawy wydał pozwolenie: 
Właścicielowi domu pod Nr. 8,000, przy ulicy Fa-



biycznej, Piekarskiemu, na oznaczenie tej possesji no­
wym Numerem 3000c.

Kancellarja Kommisarza Policji przy urzędzie 
lekarskim, z domu Nr 2678c, przeniesioną została 
do domu Nr 2608, na róg ulicy Źródłowej i Bo­
cznej. (Gaz. Polic.)

— W dmu onegdajszym, w cyrkule Sobornym, 
w piwnicy possesji Nr 1809, zapaliła się słoma, lecz 
ogień natychmiast przez 1-ą część Straży ogniowej 
ugaszonym został bez wszelkich uszkodzeń w zabu­
dowaniu. W celu zbadania przyczyny ognia, ze stro­
ny Policji zarządzono ścisłe śledztwo. — Powożący 
omnibusem Nr 44, Jan Zaskowsld, pozostawił konie 
bez dozoru, które rozbiegawszy się, przewróciły prze­
chodzącego Stojanowskiego ucząstkowego naczelnika, 
skutkiem czego tenże uległ silnemu stłuczeniu ręki 
i pleców. Stojanowski zostaje na kuracji w swym 
mieszkaniu, a Zachowski aresztowany i śledztwo pro­
wadzi się.—Ze śledztwa przez Sąd wyprowadzonego 
z okazji znalezionych przy kopaniu ziemi w possesji 
Nr 1090ab, kości ludzkich, o czem zamieszczonem 
było w Nr 209 Gazety Policyjnej, okazało się, że 
kości te znajdowały się w tym miejscu więcej jak 
lat 20 zgodnie więc z decyzją Sądu, przeniesione zo­
stały dla pochowąnia na cmentarz powązkowski.

(Gaz. Polic.)
— Redaktor czasopism: Ekonomista i Merkury, p. 

Wiktor Somer, powrócił z zagranicy.
Pani A. U. raczy przybyć albo też przysłać do 

kantoru „Kurjera Warszawskiego", po odbiór książki 
do nabożeństwa, pozostawionej przez Nią w Saskim 
ogrodzie.

— W kantorze Redakcji „Kurjera Warszawskiego" 
złożonym został przez *** znaleziony na ulicy: stołe­
czek pod nogi, za udowodnieniem więc, mebelek ten 
nieszczęśliwie uroniony, zapewne przy obećnej zmia­
nie mieszkań, może być przez właściciela, szczęśliwie 
odzyskanym.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego" 
rubel jeden, przez pana B. Z., dla sparaliżowanej 
wdowy Kraśuskiej.

—■ Znaleziony na ulicy Miodowej pasport z roku 
1866, guber. siedlecka, powiat łukowski, wydany Ada­
mowi Sieszputowskiemu, uczniowi siodlarskiemu; in­
teresant po udowodnieniu może odebrać w „Re­
dakcji Kurjera Warszawskiego".

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-LejtnanZa- 
bołockoj, z Drezna; Rzeczywisty Radca Stanu Bekker, 
z Brestja.

— Wy jechali z Warszawy: Jenerał-Majorowie: hr. 
Orlow-Dawid'iw, do Wiednia; książę Szczerbatow, do 
Kalisza i baron Delingshausen, do Grodna.

— W dniu 14 b. m., t. j. we czwartek, w dniu uro- 
ś. p. Cypryjana Jabłońskiego, odbędzie się nabo­

żeństwo żałobne, za spokój jego duszy, w kościele 
rrzemiemenia Pańskiego, przy ulicy Miodowej, o god.

sa? £
wązkowskim, O godzinie 9 rano nastani nr/enies e- 
pie zwłok z katakumb dę grobu i. p. Romualda No­
wickiego, Radcy Rollegjalnego, b, Starszego Refe­

renta Intendantury Okręgowej Warszawskiej, na któ­
ry to obrządek Koledzy zmarłego zapraszają.

—7908— (12830)
— W piątek dnia 15 października, o godzinie 11-ej 

zrana, odbędzie się w kościele powązkowskim nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszv ś. p. Teressy K u b i­
ckiej. —7 8 8 1 -  (12805).

— W piątek to jest d. 15 b. m., jako w dzień imie­
nin ś. p. Teressy z Róhrów Nalepińskiej, odprawio- 
nem zozstanie nabożeństwo, za spokój jej duszy, o go­
dzinie lOej rano, w kościele powązkowskim, a nastę­
pnie poświęcenie pomnika, na które pozostały mąż 
i dzieci zapraszają Familję i Przyjaciół.

• - 7 8 9 4 -  (12744)
— Dnia 16 października, jako w trzecią rocznic? 

śmierci ś. p. Wojciecha Bobińskiego, nigdy nieodżało­
wanego, odbędzie się wotywa za spokój jego duszy, 
w kościele Opieki Sgo Józefa, o godz. w pół do 11-ej 
z rana, na którą zaprasza się uprzejmie Prz\ jaciół i 
Znajomych. —7,859—(12,803)

—  Jan Soder, b. Urzędnik Banku Polskiego, Eme­
ryt opatrzony SŚ. Sakramentami przeżywszy lat
w dniu wczorajszym życie zakończył. Pozostała sio­
stra zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i Zna­
jomych, na wyprowadzenie zwłok w d. 14 b. ni i r* 
to jest we czwartek, o godzinie 4-tej po południu 
z kościoła S-tej Barbary przy ulicy Nowogrodzkiej 
na cmentarz powązkowski odbyć się mające.

—7883—(12780)

— Z Nicei donoszą do dziennika l'Union liberale- 
W dniu 16 b. m. straszny wypadek zdarzył sie w Ci­
chem naszem mieście. Dwaj młodzi ludzie cierpiący 
na ciężar życia, postanowili razem przejść w krainę 
wieczności. Około więc jedenastej w nocy, wyszli na 
cmentarz za miasto i uścisnąwszy się, wystrzelili do 
siebie z gwintowanych pistoletów. Na huk wystrza­
łów, przybiegli na miejsce ksiądz i dwaj grabarze, lecz 
samobójcy, pomimo udzielonego im ratunku, w kilka 
chwil skonali. Tragiczny ten wypadek wywołał w ca- 
łem mieście smutne wrażenie, gdyż nieszczęśliwi sa­
mobójcy należeli do rzędu ludzi uczciwych i wykształ­
conych.

Z  Wrześni 3-go pażdz. — W zeszły wtorek, t. j. 28 
z. m. o godz. 7-ej wieczorem, powstał nadzwyczajny 
wicher, możnaby go nawet nazwać trąbą powietrzną- 
Trwał zaledwie kilka m inut, mimo tak krótkiego cza­
su, wyrządził wszelakoż u nas w mieście i w okolicy 
niesłychane spustoszenia i szkody. I tak: we Wrześni 
wielu obywatelom popsuł znacznie dachy; na cmen­
tarzu obok kościoła katolickiego, wyrwał topolę rosłą 
z korzeniami i przerzucił na ulicę Poznańską, przy- 
czem połamał barjery ogradzające cmentarz. Na żwi- 
rówce wiodącej do Słupcy, tuż po za miastem kilka­
naście topoli powywracał z korzeniami. To tylko wiel­
kie szczęścje, że przytem żaden z ludzi, zwłaszcza 
z przejeżdżających tamtędy, życia nie postradał, każ­
dy bowiem przeczuwając niebezpieczeństwo, zamiast 
drogą, jechał przez pole. W poblizkiej wsi Polskich 
Psarach, zerwał dach zupełnie, a w Słomowie wyrwał 
starą zdrową gruszę z ogrodu nauczyciela. WWul- 
ce pod Strzałkowem z kilku budynków dominialnych, 
pozdejmował całkiem dachy. Stratę tę obliczono na 
25,000 talarów. Oprócz dwóch gęsi, nic z inwentarza 
nie zadusił. Z obory zabrał wicher wszystkie siano i



«ie?kPwi^\pre^ / WS2y®tkie okna na całeJ wsi< Jak 
z’ć, że cześć i musiał, można sobie ztąd wyobra- 
biła nowo nncSł« P-a 2 dachu niesiona przemocą, prze- 
porozrvwał fi ifW10D̂  mur z kfim’en>- W Kornatach 
owiec. W ”a ovvczarni, przyczem zadusiło się 150
uszkodziw« e Przewrócił wiatrak, naturalnie u-

 g  L z-j 8° straszliwie.
do 1 kwiot • d^oskł zamkną na czas od dnia 1 marca 
nanravw i ^ 'a roku dla robót koniecznych około 

a p r r n  łożyska. (G. W.)
do <slfnł)° J że âzna przez górę św. Gotarda przychodzi 00 skutku stanowczo.

boeum'l"t-Ŝ a zkin' a raz(>m drogi żelaznej kozielsko- 
na nor 2 dro6^ żelazną górno-szląską stoi znów 
zostań’ ■ dziennym. Zapewne wkrótce zwołane 
str,,. U- °.S°lne zebranie akcjonarj uszów w celu roz- 
strzygnięcia tej kwcstji.
]nu w ' e^ ' e szkody zrządzone przez pożar składów 
w okr v evvcu i podług szczegółowego oszacowania 
2dv a *ai cyfrze wynoszą 400,000 talarów, podczas,
W uh? • sun?a ubezpieczenia wynosi 500,000 talar. 
>,i ezPieczeniu miało udział wiele towarzystw ubez- 
sil -zen °d ognia tak, iż żadne z nich nie będzie zbyt 
(j„ e dotknięte tym wypadkiem. Zabudowanie skła- 
j jsjJ3. ni,ało 24,000 stóp kwadratowych rozległości, 
wa Sg'.>2f ta ły uratowane. Gdy przybyła straż ognio- 
Uerai dynek s ta ł cały w płomieniach. Agent ge- 
ratu U|' ? au^mau ofiarował straży 500 tal. nagrody za 
pożnUek jeg° w êdi ' eg° spichrza, stojącego w pobliżu 
usj,‘ ru 1 gmach ocalał, jędyuie przy nadzwyczajnych 
Dn ? 'Van!ach straży. Robotnicy, którzy dotychczas 
inan°Wak W s a d a c h  lnu, zostali bez środków utrzy- 
Tiet*3 i Przez Przytomny rozkaz naczelnika portu p. 
rz, . / ’ a tóry polecił zaraz z początkiem pożaru otwo- 
w n Kr°St drogi żelaznej na Preholi, statki stojące 

Pobliżu ognia zdołały się cofnąć zawczasu i uchro- 
^ d  zajęcia ogniem. 

nj Zdziczenie obyczajów na statkach żaglowych 
b„r , ?ck'cb, doszło do takich rozmiarów, że dzienniki 

d ? ei wpływowe dopominają się już energicznie 
nii TTz^mania nadużyć jakiemikolwiek bądź środka- 
Pod • dste Nachrichten“, wychodzące w Monachium 
Wvh’lf Plk,a’ za k ,dre ludzkość rumienić się musi. 
Spot ^r °d*iów zaradczych będzie dość trudnym: de-
fizv oceanu uświęca niejako i ułatwia przemoc
na?Czn^’. pomiędzy ludźmi. Jedynym radykalnym i 

^Pewniejszym środkiem byłoby wychowanie, niepo- 
]ecestaJ4cena udzielaniu tylko specjalnych wiadomości; 
su wychowanie, nie jest dziś w duchu cza-
tyćh °*a żeglugi w Homburgu wydaje najwięcej
0kr zvv>erząt, które pod nazwą ludzi składają osady 
fon Niemcy zaczynają już myśleć, o jej z re-
dzj nowai>iu, ale jaka będzie ta  reform a—i czy znaj- 

' e odpowiedni sobie gruut: przyszłość okaże.
Dnia 24 b. m., poświęconym zostanie w Syraku- 

kjg Pouinik, zmarłego tamżew r. 1»35 poety niemiec- 
80 Platena.

szw~- ^  Zurich zniknął kassjer tamecznej filji banku 
ficyja r s k ie g o , pozostawiwszy 400000 franków' de-

Do tegorocznej opery włoskiej w Paryżu, nale- 
Sess- sopranistek: Adelina Patti, Krauss, Murska,

Moreusi, Ricci, Sabati i Lustani.
dociąg mieszany, który przybył z Poznania do 

, ®a> dnia 4-go b. m. w wieczór, wpuszczony został 
aw°rcu na niewłaściwe szyny i wpadł tam na wozy

5 —

towarowe, które do szczętu zgruchotał, ale również 
lokomotywa jego została mocno uszkodzoną. Mimo 
takiego zniszczenia nikt ze służby nie zginął, a na 
szczęście w pociągu mieszanym nie było wcale podróż- 
nych.______________ ______________________________

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Z Irlandji donoszą o nowych morderstwach, k tó ­

rym za tło  służą stosunki rolne.
Niemało zadziwić musiała czytelników wczorajsza 

telegraficzna wiadomość, iż w Aubin, a właściwie 
St-Aubin „nie było żadnych więcej zaburzeń1'1', kiedy 
czytelnicy nasi o żadnych zaburzeniach dowiedzieć się 
nie mieli sposobności. Otóż dziś na zasadzie dokła­
dniejszych informacji, oznajmiamy, że w St-Aubin robo­
tnicy niezadowoleni z płacy ustanowionej za robotę, 
a silni liczbą dwóch tysięcy, zaprzestali pracy, pod­
nosząc bunt przeciw fabrycznej zwierzchności, aż do­
piero przybyłe wojsko przywróciło porządek i spokój.

„Gazetta. d’Italia“ k tóra rzeczywiście najpierwsza do­
niosła światu politycznemu przed kilku miesiącami o 
proponowanej młodemu Tomaszowi Sabaudzkiemu, 
księciu Genui kandydaturze na tron hiszpański, robi 
dziś czytelnikom swoim nową niespodziankę. W edług 
niej albowiem, temi dniami w Wenecji, pomiędzy ce­
sarzową francuzów, działającą w imieniu i z polecenia 
męża, a królem włoskim, w obecności posła hr. Nigra 
i prezesa, rady ministrów hr. Menabrea, kw'estja 
wspomniona wszechstronnie rozebraną została, a na­
rady ten miały rezultat, iż W iktor Emmanuel dał się 
nakłonić do zgodzenia się ną tę kandydaturę, pod za­
strzeżeniem niektórych w-arunków co do rękojmi i 
przyjacielsko-sąsiedzldch usług ze strony Francji. We­
dług „G azetta d’Italia“ wszystkie wnioski w tej mie­
rze podał jenerał Prim , który za bytnością swoją 
w Paryżu, zakommunikował je  imieniem rejencji hisz­
pańskiej i tamecznego ministerjum posłowi włoskiemu 
przy dworze tuileryjskim hr. Nigra. Ten porozumiał 
się bezzwłocznie z cesarzem Napoleonem, i znalazł go 
bardzo przychylnym dla tego planu, którem u obiecał 
całe swoje poparcie i wpływy. Szło więc tylko o prze- 
parcie w strętu króla W iktora Emm anuela, co według 
zapewnień wspomnionej gazety wcale nie było łatw ą 
rzeczą. Dopiero po długiej rozwadze i usunięciu wszel­
kich możliwych przeszkód, które król z jasnym i dale­
ko w przyszłość sięgającym rozumem ukazywał, przy­
stał na propozycję, i oświadczył, iż mu niewymo­
wnie przykro, że musi się rozstać z ukochanym synem 
swego brata, ale poddaje się srogiej konieczności, na­
kazującej panującym poświęcać się dla szczęścia ludów. 
Ta zmiana opinji w W iktorze Emmanuelu wywołała, 
wielkie niezadowolenie w większej części narodu wło­
skiego, gdyż dzienniki wszelkiej barwy odradzały po- 
dziś dzień rzeczoną kandydaturę i pochwaliły króla 
za jego w stręt do takowej, tak samo jak wynosiły pod 
niebiosa mądrość Ferdynanda Koburgskiego i jego 
syna Don Luis’a króla portugalskiego, zato, iż czy­
nione im propozycje krótko a węzłowato odrzucili.

Z nudów bezczynności, Garibaldi wziął się do pióra 
i jak zapewnia angielski dziennik „M orning S ta r“ n a ­
pisał romans, który wydaje lond\ńska firma Cassel i 
Spółka. Praca ta , opierająca się podobno na rzeczy­
wistych faktach, dotyka społecznych i kościelnych 
stosunków we Włoszech.

„Nazione“ zaprzecza pogłoskom, według których



pomiędzy m inistrem  skarbu  hr. Cam bray Digny a 
domami bankierskiem i z k tórem i pożyczka półmiljono- 
wa zaw artą została , w yniknąć m iały nieporozum ie­
nia. Umowa o pożyczkę podpisaną została  d. 17 w rze­
śnia b. r. następnie złożono w depozyt 6 ,000,000 li­
rów, a  żadne nieporozum ienia miejsca nie m iały.

Donoszą z F lorencji, że parlam en t o tw artym  zosta­
nie odczytaniem  królew skiego m anifestu przez prezesa 
rady  m inistrów .

O pow stańcach hiszpańskich dochodzą nas nas tę­
pujące wiadomości; P iszą z M adrytu , pod dniem 7 
b. m . , że 1,800 rokoszan poddało się jenerałow i 
Baldrychow i, k tó ry  nie chce u łaskaw ić żadnego z po­
między nich, jeże li dopuścił się m orderstw a. Pod 
m iastem  V alle pow stańcy zepsuli kolej, przez co po ­
ciąg wiozący wojsko z Andaluzji, w ykoleił się: k ap i­
ta n  i trzech  żo łnierzy zostało  zabitych, a  mnóstwo 
rannych . Ochotnicy wolności w V alladolidzie i w G re ­
nadzie staw ili opór wojskom, chcącym ich rozzbroić, i 
odnieśli zwycięztwo. W Saragossie republikanie s trze­
lali do wojska, bój uliczny s ta ł  się pow szechnym , ar- 
ty le rja  szerzyła straszliw e zniszczenie. G óry w pobli­
żu m. R onda (w A ndaluzji) pełne  powstańców. Bój 
w Saragossie  trw a ł 22 godzin. W  W alencji rozpoczął 
się w p ią tek  rano , a  nie znam y rezu lta tu , ponieważ 
te legraficzna lin ja  przerw ana. W  M adrycie z tego ty ­
tu łu  panuje przerażenie: wszelako p ryw atne w iado­
mości o trzym ane z K atalonji, A rragonji i A ndaluzji, 
m alują s tan  powstańców jako  opłakany.

K rólow a portugalska, D onna M aria  P ia, ta k  dalece 
je s t chorą, iż nie m ożna myśleć naw et o zam ierzonej 
podróży. S iły  jej zupełn ie wycieńczone.

D onoszą z B ukaresztu , że wódz naczelny wojsk ru ­
m uńskich, je n e ra ł M acedoński, kom endant załogi ta ­
m ecznej, u m a rł w d. 6 b. m. P rzypom inam y naw ia­
sowo czytelnikom , iż nom inacja jego w yw ołała sw oje­
go czasu, gw ałtow ne spory w Izbie.

(W . T. B ., Neue P r. Z tg, Jo u r  des Dćb., F ran ce , 
Koln. Z tg, S taa ts  Anz., Neue P r. Z tg, N ordd. Allg 
Ztg.) 8

, ,   e - o o g j o o o —-----

Depesze Telegraficzne.
Wiederi, U  paźdz. godz. 11 w noży.

Paryż.—Cesarz nie uznaje za rzecz potrzebną 
obsadzenia stanowiska kommendanta szóstego 
korpusu armji.

Bukareszt. — Tutejszy ajent Związku Półno- 
cno-Niemieckiego w Konstantynopolu, Kaiser- 
lingk, mianowany posłem w Konstantynopolu

POLOWANIE NA LWA
w  o k o l ic a c h  B a g d a d u .

W  okolicach B agdadu , dokąd k ara b in  D evism e’a 
m e doszedł po dziś dzień, i n ie zn a laz ł swojego Ju l-  
jusza G órard’a, polow anie n a  lwy odbywa się daleko 
sobam ? * dalek ° śmielej, aniżeli znanem i do tąd  spo-

Kiedy jedno z tych zw ierząt rob i zanadto  wielkie 
zniszczenie pomiędzy bydłem  k tórego  z pokoleń, wów­
czas jeden  z m łodych arabów  zaprzysięga śm ierć je ­
go. Z aopati uje się tylko w pewien rodza j gw iazdy 
0 czterech ram ionach rm ocue js ta li, owija ją  rów nie jak

całe lewe ram ie płaszczem , b ierze sz ty le t dobrze wy­
ostrzony, i idzie na wyszukanie szkodnika.

D ostrzegłszy go, trzym ając w p raw ej ręce sztylet 
a  w lewej ową gwiazdę, idzie p ro s to  na lwa, który  
przyzwyczajony do tego, że w szystko p rzed  nim  u- 
cieką, rzuca się w ty ł, i sta je w odpornej postawie 
z o tw artą  paszczą. A rab zag łęb ia  ją k  może najdalęj 
lew ą rękę w tę  paszczę: zw ierzę chce k ła p n ąć  zębami 
ale nie może, bo ostrze gw iazdy k łu ją  go naraz i 
w język i w podniebienie, a  zanim  pom yśli o zrobie­
n iu  użytku ze szponów, już odważny m yśliw iec zato­
p ił m u w sercu sz ty le t i zręcznym  odskoczeniem 
w ty ł, zabezpiecza się od uścisków zw ier żęcia, które 
naw et śród śm iertelnych d rg ań  je s t jeszcze dość silne®, 
aby przypraw ić o śm ierć swojego nieprzyjaciela.

S 'Ma A ES A  II A.
Drugich  zwykle masz białych; p ie r w szy  biały będzie;
I w sz y s tk a  również biała; t r zec ia  w liter rzędzie.

(Znaczenie zeszłej Szarady: A tra m en ty ) .
SS^

Redaktor, W. Szymanowski..

—  S k o n tak to w aw szy  znaczną p artję  win węgier­
skich , z słynnego roku  1866 na miejscu," pan Herman 
W inaw er, w łaściciel handlu  win i korzeni, w prost ko­
ścioła S-go Krzyża, na K rakow skiem  Przedmieściu, 
w yjechał wczoraj do W ęgier, d la  czuw ania osobiście 
nad  przesy łką tego drogocennego nabytku. — 7906-"

—  Że dzieła dobre znajdują należyte uznanie, świad­
czy dostatecznie wychodzący obecnie w L ipsku  Spa­
mera Illustrirtes Conversationslexicon fur das Volk-
N iedaw no o wyjściu dzieła tego ogłoszonem  było, a 
dziś już przy  wyjściu zaledwie 6-go poszytu w zrost 
liczby prenum eratorów  ta k  je s t kolosalny, że przesze dł 
oczekiwania nakładcy.

W ywdzięczając się też za okazaną przez ogół dziełu 
tem u sym patję, k sięgarn ia  nakładow a przy wydaniu 
ostatn iego zeszytu ogłasza, że jeżeli liczba p renum era­
torów  przejdzie 20,000, czego w krótce się spodziewa, 
to  zapow iedziany jako  bezpłatne prem ium , A tlas geo­
graficzny  d la prenum eratorów-, k tórzy  w bieżącym 
roku  subskrybują , sk ładać się będzie nie z 20-stu  lecz 
z 30-stu  do 36-ciu m app.

K to więc opóźnił się z zaprenum erow aniem  dziełu 
tego, niech korzysta z k ró tk iego  jeszcze te rm in u  trw a­
n ia prem ji, olbowiem p renum era to rzy  po nowym roku 
się zapisujący, takow ej już  nie otrzym ają.

P ren u m era tę  ja k  do tąd przyjmuje" k sięgarn ia  i sk ład  
n u t m uzycznych F erdynanda  H ósick, przy  u licy Sena­
torskiej N r 496.

D zieło to  sk ładać się będzie z 50-ciu do 60-ciu ze­
szytów po 20 kop., zaw ierać w sobie będzie przeszło 
5,000 illustracji, po części chrom o-litografii koloro­
w anych po części zaś drzeworytów. M ożna go także 
abonować tom am i (z 6 ciu zeszytów złożonem i) p° 
rs. 1 kop. 20. Pierwszy tak i tom  w krótce nadejdzie-

( 1 - 4 ) - 7 , 8 8 5 -
—  Zaw iadam iam  osoby interessow ane, że udzielam  

lekcje^ tańców salonowych w m ieszkaniu w łasnem , 
pod N r 617 przy ulicy Daniłowiczowskiej, w pałacu 
hr. A leksandry  Potockiej, w korpusie na pierw szem  
pię trze, jako też i p ryw atn ie  Z astać m nie m ożna 
codziennie od 8 do 11 ran o  i od 3ej do 7mej wie­
c z o re m ..-R , C k rm o m k i. ( 4 ^ 6 )  ^ 7 6 2 6  - (1 5 2 5 9 )



Z akład leczniczy p ry w a tn y  Doktora Sikorskiego  
w  , dla chorych dzieci.

kład i UU • ^ 3 )  września r. b. otwartym został za-
n 1 ipv ę CiZni.czy prywatny Doktora Sikorskiego , przy

Do z a k /a  ^ rern d (8 l ł )  położony.
nrl«fo.. adu leczniczego, przyjmują sio chore dzieci, 
S ? u  °De już od P^rsi, mające od roku do lOciu lat

n a S k!ad leczniczy, którego celem jest dawanie jak 
rannei tZej 1!czbie chorych dzieci spiesznej, sta­
rych roskliwej i umiejętnej pomocy, przyjmuje cho- 

, 2 wyłą,czenje m .
idiotów, lub ulegających wielkiej chorobie, 
dotkniętych chorobą syfilityczną, 
chorych na zaraźliwe zapalenie oczu, i 

.mających choroby chroniczne niewyleczalne. 
być Z 0 mające być przyjęte do zakładu, powinno 
od ,,4aĉ ^ .rzone w świadectwo na prostym papierze 
i,,j„ mściciela lub rządcy domu, w którego księgach  
mdności jest zapisane.
dzi .^a od dziecka przyjętego do zakładu, wynosi 
z e,nnie kop: sr: 15 i winna być wniesioną za dni siedm  
_»ory, i za tę opłatę chore dziecko otrzymuje pomie-

Carstw6’ żywnoś >̂ us ûg§t kąpiel, pomoc lekarską i le-

0(̂ rzyjmowanie dzieci do zakładu, odbywa się z rana 
do 1° .'ny 8 mej do lOtej, wieczorem od godziny 6tej 
p meJ; w razie nagłej potrzeby, dziecko może być 

* w każdej innej porze, 
nie c?mbulat°rmm istniejącem przy zakładzie, codzien- 
p °d  godziny 9tej do lOtej z rana dzieciom chorym 
gj yprowadzonym z miasta, udziela się porada lekar- 

a, i za udzielenie takowej, pobiera się kop: 10.
___ (3— 3) — 7619—

Win akład leczenia, ścieśnionem  powietrzem Drą 
wy i°nnte®0 Brodowskiego, ulica W iejska Nr 1734, no- 
3 yj ’ Przyjmuje chorych zrana od godziny 9ej do 
chor P rąd om  od 5ej do 7ej, cierpiących na piersi 

oby nerwowe, ogólne osłabienia i głuchotę. 
(29— 0) — 1635— (2671)

Zakład leczn iczy p ry w a tn y  dla chorych na oczy 
D ra D O B K Z i l S K l E C O ,

Zak*^Ca Erywaóska> ^ ac bielony, (Nr l06(iŁ) (10).
Oczy ac*. urządzony wyłącznie dla chorych cierpiących na 
E,8i j P°a>ada Pokoje oddzielne po Ra. 2 i 3, i wspólne po 
z Spe . ‘ennie od osoby. Za opłatę powyższą chorzy mają 
koju i*1?00 utrzymanie, stosowne do ceny zajmowanego po- 
ntine'r-i arstwa * pomoc lekarską. Za operacje zaś, wody 
odd»; i e> Pijawki, bańki, dusze i kąpiele, chorzy wnoszą

N a l e r *  -°p ł a t «-
z  górv za Pobyt w Zakładzie wnosi się co dni 15
c°nym z  krbtszego pobytu, naddatek choremu zwró-

d / o»»*‘Ml » t o r i u n i  Z a k ła d u  . w którem chorzy bie- 
dzienn ẑyn'uj ł  radę i lekarstwa bezpłatnie, odbywa się co- 

Osoh6 godziny 11 ej do lej z południa. 
zglaa y Pragnące um ieścić się w Zakładzie, zechcą się 
domu a <*° W łaściciela Zakładu, mieszkającego w tymże 
PoW n (l82e Pięt-1*0* Nr 9), między godziną 4tą a 6tą po­

rn. (9 — 12) — 5441—-(9272!

IN ST Y T U T
dla chorych syfilitycznych  i  skórnych ,

Drów PODOWSKIEGO i KADLERA,
ulica Mokotowska Nr 1671, 

nern^Uie chorych z tak zwanemi chorobami sekret­
n i  jako też i  cierpiących na wszelkiego rodzaju do­

legliwości skóry. Osoby interessowane Zgłaszać się 
zechcą do m ieszkania Dra Kadlera, przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej Nr 634Z>, od godz. 4ej do 6ej po południu.

( 1 - 2 ) — 7831— (11468)
— W dniu wczorajszym powrócił z zagranicy pan  

M. J. Augustynowicz,w łaśćićiel zakładu zegarm istrzow­
skiego przy rogu ulic Królewskiej i Krakowsk. Przed­
mieścia.

—  J. Oppenheim Dentysta po powrocie z zagrani­
cy do Warszawy, chorych jak dawniej przyjmuje, 
mieszkając ciągle na rogu Miodowej i Senatorskiej 
ulicy, w domu p. Buyno pod Nr 497.

(3— 3) — 7719— (12,612)
—  W instytucie gimnastycznym Stanisława, Majew­

skiego na Sewerynowie, lekcje gimnastyki hygienicznej 
w towarzystwie zbiorowem, oprócz w godzinach już o- 
znaczonych odbywają się i w porze wieczornej. Osoby 
dorosłe i dzieci dotknięte cierpieniem chronicznem lub 
nieforemnością budowy organizmu przyjmują się na 
kuracje gimnastyką leczniczą (szwedzką) obecnie w go ­
dzinach przedpołudniowych. (4 — 6) — 7519— (12332)

D O N IE S IE N IA .
# « ♦ » * » » » » • » • » • » » * » » » • » • » • § • # » • * » » » » »  
% C E R A T Y  na barchanie, podłogowe i t. p ,  oraz 
@ do pokrywania mebli (Am rykańską skóręl. poleca 
«  S K Ł A D  O BIC  P A P IE R O W Y C H  pod firmą:

1 & . »
g  (1— 6 ) — 7 ,7 9 9 —(11,1 51) ulica Miodowa Nr 9. 9
« « • • * • » • # * • » » » • » » * » » » • • » # » * » » » » • • * • •

Skład J. Kaczyńskiego et Comp.,
przy ulicy Senatorskiej. Nr 4 7 3 5 , dom Petyskusa, obok Kościoła, 
Otrzymał C hustki H im alaya, R y p sy  i M ateriały  
w ełn ian e, na Sa lop y , Szale 1 C hustk i Szkockie, Fla- 
nele białe kolorowe 1 w deseń; łokieć pa Kop. 75. B arch a­
n y  w różnych kolorach i deseniach, od Kop. 18 za łokieć; 

oraz Pończochy francuzkie (długie),
( 2 -  3) —7762 —(11227)
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SKŁAD HERBATY LĄDOWEJ
P IO T R A  O R Ł O W A

Powodowany uznaniem, jakie spotyka 
nietylko Magazyn Główny, ale i dwa 
Składy pom cńicze naszej firmy, przy 
ulicach: Nowy-Swiat i Marszałkowskiej, 
postanowiłem otworzyć jeszcze dwa Skła­
dy tego rodzaju: przy ulicy Nowolipie 
Nr 2468 w handlu korzennym W go 
Ignacego Jaworskiego i drugi w takimźe 
handlu pod firmą Eopatto, przy ulicy E* 
lekt'-ralnej Nr 7 5 5 , w których publicz­
ność w tamtych stronach miasta zam ie­
szkała, będzie mogła zaopatrywać się 
w herbaty tych śkmych gatunków i po 
tej samej cenie cd i W Składzie Głównym.

Dnia 1 Października 1869 roku.
PIOTR OBŁOW.

'4 — e) — 7.v>4_. 19.321
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W  Poniedziałek, dnia 18go b.m., o 8 ej wieczorem, 
w  Sali Resursy O byw atelskiej,

k o n c e r t  s y m f o n i c z n y ,
O rkiestry Teatru W ielkiego,

p o d  p r z e w o d n i c t w e m

A d a m a  M u n c h h e i m e r ’ a:
C z ę ś ć  I s z a :

1. U w e r t u r a  z o p e r y  „ O b e r o n , “  ( W e b e r ’aj.
2 . S y m f o n j a  D - d u r ,  ( Ń r  2g i ) ,  (L .  B e e t h o v e a ’a).

C z ę ś ć  l i g a :
3.  A r j ę  z  o p e r y  „ P a ł a c  L u c y p e r a , “  ( K u r p i ń s k i e g o ) ,  o d ś p i e ­

w a  P a n i  D o w i a k o w s k a .
4.  A d a g i o  z  K w i n t e t u  G -m o ! l ,  ( M o z a r t ’a i ,  w y k o n a  C h ó r  

s m y c z k o w y .
5. K a w a t i n ę  z  o p e r y  „ N i e m a  z P o r t i c i , “  ( A u b e r ’a ) ,  w y k o n a  

P a n  F i l l t b o r n .
6. U w e r t u r a  z  o p e r y  „ T a n n b ; i n s e r , “  ( W a g n e r ’a)

N a  w ie ś ,  w  b l i z k o ś c i  W a r s z a w y ,  p o t r z e b n y m  j e s t

Kucharz, Kawaler,
u z d o l n i o n y  w s w y m  fach u .

Z g ł o s i ć  s ię  m o ż e  w  d n iu  I 2 t y m  i I 3 t y m  b . m ,  w W a r s z a w i e ,  
n a  N o w y  Ś w ia t ,  N r  37,  m i e s z k a n i a  N r  8, •

_____________________ (3  —  3)_______________— 7 8 2 4 — (12704)

"W RESTAURACJI-
m o j e j ,  p r z y  u l icy  D ł u g i e j ,  w d o m u  W g o  B o k h a n a ,  p o d  N r  545,  

n a p r z e c i w k o  S o b o r u  Ś te j  T r ó j c y ,  
d o s t a ć  m o ż n a  c o d z i e n n i e  n r z y  r y c h ł e j  u s ł u d z e ,  s m a c z n i e  i 
p o r z ą d n i e  s p o r z ą d z o n y c h  Obiadów, po  K o p .  2 5 , s k ł a d a j ą ­
c y c h  s i ę :  z  Z u p y  lu b  R o s o ł u ,  S z t u a i - m i ę s a ,  P i e c z e n i ,  L e g u -  
m i n y  i c z a r n e j  K a w y ;  w N i e d z i e l e  z a ś  i C z w a r t k i  w y b o r ­
n y c h  Flaków , p o r c j a  po  K o p .  l o .  P o l e c a j ą c  s ię  S z a n o w n e j  
P u b l i c z n o ś c i ,  m a m  n a d z i e j ę ,  ż e  O n a  i a k  d a w n ie j ,  t a k  i t e r a z  
z a s z c z y c a ć  m n i e  b ę d z i e .  W . Grzybowska. ’
 ____________ ( 1 — 1)_______________ — 7 8 7 0 —  * i 2804)m i i  m i i

s p r z e d a j ą  s i ę  w S k ł a d a c h  Ś w iec  i M y d ł a

Karola Scholtze i Spółki,
p r z y  u l i c a c h  P r z e j a z d  i S e n a t o r s k i e j .  

_______ ( 2 5 — 0) — 099 8  — ( 11595)

WINOGRONA BADEŃSKIE
Funt po 3 5  Kop.,

u m y ś l n i e  d l a  k u r a c j i  f o r s o w a n e ,  
k t ó r e  j a k o  n a j s ł o d s z e ,  a  n i e p o s i a d a j ą c e  c i e r p k o -  

śc i  O s o b o m  l e c zą c y m  s ię  p o le c a  
SK Ł A D  

A N T . STĘPK O W SK IEG O .
( 2 - 0 )  —  7 8 6 1 — (11764)

O S T R Y G I  
Ostendzkie iHolszyńskie z Flensburga

S f e w g r f J u a r A  c o d z i e n n i e  o t rZ y m n ja  s k ł a d  W i n  i  D e l u t a t e -  
JraSy 8ÓW A . Boequet, w G m a c h u  T e a t r a l u y m ,  

- w Ł ^ K { j a k  r ó w n i e ż  o t r z y m a ł  K onfitury z  r ó ż u y c h  
o w o c ó w  K i jo w s k ic h  ( 1 5 — 0) — 7 8 5 2 — ( 1 2 0 6 3 )

Ostrygi Ostendzkie,
c o d z i e n n i e  n a d c h o d z ą  do  H a n d l u  W 'in  

JU L JA N A  L IP K A U ,
p r z y  u l .  M io d o w e j ,  w p r o s t  S ą d u  A p e i l a c y j n e g o  

( 1 1 — 0) — 7 4 9 7 — (1 2 2 7 4 )

Ś w ieży  transport
O S T R Y G

Ostendzkich i Holsztyńskich,
otrzyroął  S k łu d  Win i D elikatesów
Antoniego Stępkow skiego.

_______________ 125— 0) —  Iiu90 — fi 1593)

F L Ą D R A  w ę d z o n a .  ŚL E D Z IE  \
 ̂p o c z t o  w e ,  W INO G RO N A  W ę . / J  

— w g i e r s k i e  p r a w d z i w e  ku rao y j t i r -
Codziennie Św ieże,

w H a n d l n  W i n  Eopatto, p rz y  u l i c y  E l e k t o r a l n e j ,  od  Sol' 
n e j  p i e r w s z y  d o m  N r  20  ( p o d  m a r k i z ą ) .
_______________ ( 10 — 15)_______________— 7 2 3 8 —  (1 1939)

T E A T R  W I E L K I  
D z iś ,  A D I I J A M A  L E C O l ' V R E l K  
J u t r o ,  M O P J N I A K K I . _________ __________________________

t t y s i a w n  k r a j o u a  I f . a c h ę t y  S z t u k  P K ’ 
k n y e ł i ,  c o d z i e n n i e  w H o t e l u  E u r o p e j s k i m .

M U Z E U M  S Z T U K  P T ^ K M  W tJH ,  wPałacn K»' 
z i m i e r o w s k i m ,  w p a w i l o n i e  n a  l e w o ,  w e  C z w a r t k i  i Hie' 
d z i e l e  b e z p ł a t n i e ,  o d  g o d z :  l o e j  r a n o  d o  s e j  p o  po łudni®

W d a w n e m  z a b u d o w a n i u  Teatru Rappo, p rz y  u l icy  f l r8' 
b i e g o  B e r g a ,  d z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h ,  o g o d z in i e  7 >/, wieczort®’1 
d a w a n e  b ę d ą  Przedstawienia naukowe p r z e z  P»®8 
H . Krosso. P r z e d s t a w i e n i a  t e  z a w i e r a ć  b ę d ą  c u d n e  obr»' 
zy ,  o b j a ś n i a n e  n s t n y m  w y k ł a d e m .  P i e r w s z e  z n i c h  zaw iC * 
b ę d ą  f i z y k ę ,  i s w o j ą  w s p a n i a ł o ś c i ą  i d o k ł a d n o ś c i ą  w zd®' 
m i e n i e  w p r a w i a j ą  1. G e o lo g ja .  2 .  G ó r n i c tw o .  3 . Malowni®** 
p o d r ó ż  p r z e z  r ó ż n e  k r a j e ,  k r a j o b r a z y  i s c e n y  n a t u r y  l> 
p o m o c ą  ś w i a t ł a  m a g ic z n e g o  i e f e k t o w n y c h  ogni.  4 . Optyc«®e 
c z a r o d z i e j s k i e  O b r a z y ,  j a k  n i e m n i e j  m i s t r z o w s k i e  K o p j e  a r c f  
d z i e ł  s z tu k i ,  o r a z  m a g i c z n a  g r a  k o lo r ó w .  B l i ż s z e  s z c z e g ó ł  
a f i s z e  d z i e n n e  d o n io s ą .  ( 3 — 6) __7780  — ( 12328)

K l l K S  G I E Ł D A  W A R S Z A W S K I E J .
__________ D n i a  i (131 p a ź d z i e r n i k a  1869 r .

M o n e t y  i  P a p i e r y .
P ó ł  i m p e r j a ł y  R o s :  r s .  —  k:  —  rs .  6 k .  60 
D u k a t y  H u l l e n d :  rs .  —  k.  —  rs .  3 k .  75 
O b l ig i  s k a r b o w e  100  r s , .  ( p r ó c z  k u p : l  
L i s t y  E a s t :  3 o k r e s u ,  I  s. z a  r s -  100 
L i s t y  Z a s t :  3 o k r e s u ,  I I  s. z a  rs .  100 
O b l ig i  T o w a r z y s t w a  K r e d :  Z i e m s k i e g o
L i s t y  l i k w i d a c y j n e  z a  r s r .  10 0 .................
B i le ty  B a n k u  C e s a r s t w a  z r o k u  I8 6 0  
N o w a  R o s :  p o ż y c z k a  p r e m :  z  r.  1864 

»  ii ’ z  r .  1866
A k c je  D r o g i  że l :  W a r : - W i e d :  z a  s z t u k ę  
A k c j e  D r o g i  ż e l :  W a r s z : - B y d g o s k i e j ,  
A k c j e  G łó w :  T o w :  R o s s :  D r ó g  ż e l a z :  
A k c je  D r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z : - T e r e s p o l :  
O b l ig a c j e  k o l e i  ż e l a z n e j  T e r e s p o l s k i e j  
A k c j e  K o le i  Z e l :  F a b r :  L ó d z :  .
5°/„ L i s t y  z a s t a w n e  r o s s y j s k i e .

Ż ą d a n e j  P ł a c o n o

R u b l e  1 h o p ;  sr-

— — ___ —
91 1 1 90
90 78 90

100 bO ___ —*
76 8fc 75 5f
— — —

156 50 —

1.53 - 152
72 — 71
72 — —

— — —

— - —

101 ___ 100 -
103 - 102 5“

A ,  I I • J  ■ 1 1 ® ‘ KOD. 2 2  /a
O d  L k w i d a c y j n y c h  r s .  1 k o p  4 6 J/3 

Berlin . W e k s e l  100  t a l :  S m .  r s  1 17 k 67*/,  r s  1 1 7 k  5 2 ’/>
Londyn  3 M. l f u n t  s t :  r s :  g k o p :  8 r s  8 k 6
P n ry L  W e k s e l  2 m  z a  3oo fr : r s :  96 k 45 rs .  96  k. 30

leden. W e k :  2 m  z a  150 w. a : r s . 9 7  k .  80  r s  97 k 50

C e n y  T a r g o w e  W n r a z a w e k l e . — D  12 p a ź d z i e f: 
p ł a c o n o :  Z a  k o r z e c  p s z e n i c y  o d  r s .  5 k o p :  40  d o  r s .  6 kop : 
75 ;  ż y t a  o d  r s .  3 k o p :  9o d o  r s .  4 kop .  5 ; J ę c z m i e n i a  4f 9 ‘ 
1 d w u  r z ę d o w e g o  n u  r s .  -  k o p : -  do  rs .  -  k o p :  — ; O*®* 
o d  r s .  2 k: 17*/,  do  r s .  2 k :  25 ;  K a r t o f l i  o d  r s .  -  kop :  
d o  r s .  —  k o p .  90

O h o w l t y  p ł a c o n o :  d n i a  12 p a ź d z i e r :  z a  w i a d r o  o d  rs- 
k o p :  83  do  r s r .  3 k o p .  90; z a  g a r n i e c  o d  r s r .  1 k o p :  2 
d o  r s .  1 k o p :  2 7 .

JgL jłrnharni Knrjera Warszawskiego — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

D O D A T E K .


